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Z 6ómego Śląska.
Położenie n-'i Górnym Śląsku.

By tom. 29. shrpnia. Ze wszystkich stron O,Or­
nego Śląska, obli tych ruchem samoobrony polskiej, 
nadchodzą w.adomości zadawalnlające. Zewsząd 
donoszą o spokoju 1 powrocie do normalnych warun­
ków. Górnicy polscv respektuje karność, wrócili 
w przewadze do pracy, a spodziewać na'eż\ sie. 
od jutra nie braknie nikogo w codzlennem zajęciu. 
Również oddawanie broni robi postęoy. Z tego 
wszystkiego wnioskować można. Iż dla Górnego 
kląska zavrtala upragnione czasy spokoju 1 zgody-

Pokuta za wypadki katowickie.
Katowice. 29. sierpnia. Władze koalicyjne 

zabierają się energicznie do stwierdzenia winowaj­
ców. którzv spowodowali zaburzema w Katowicach. 
Wielkie trudności w tern przedsięwzięciu sprawia 
e.i polieva miejscowa, która albo nie może '*ib też 

nie chce wykryć winowajców. Otóż, zwolniła z 
urzędu zastępcę katowickiego prezydenta policyi, 
radcę regencyjnego F a 11 o i s a. ponieważ dotąd nie 
wykryto sprawców ohydnego morderstwa popełnio­
nego na śp. dr. Mielęckim. Palei zapłaciło prezy- 
dyum pollcvi R tvsiçcv marek karv za zerwanie pla 
kałów 7 ogłoszeniem stanu oblężenia. Pozateti wy- 
ołaclć musiało prezydvum policyi Polsklerfiu Komi- 
«aryatowi Plebiscytowemu 1? tys mk. Kwotę tę 
skradziono podczas zburzenia Komisaryatu, a dotąJ 
Dolicya złodziei nie wyśledziła Stan oblężenia trwa 
dalei i nie wiadomo, kiedy zostanie znies'ony.

Protest polskiego konsulatu w Opolu.
Opole, 29. sierpnia. Polsk generalny konsu­

lat w Opolu protestuje stanowczo przeciwko donie­
sieniom prasy i innem, także przeciwko doniesieniom 
"Beri ner Lo’.calanzeigera«. jakoby generalne konsu­
laty w Bťrlime i Opolu zaciągały ludzi do służby 
woiskowei. Tego rodzaj doniesienia są bezpodsta­
wne. gdyż konsulaty nie maia z wojskowemi spra- 
u aml nic do czynienia.

Konferencya w spraw e górnośląskiej.
Berlin, 29. sierrnia. Członkowie berhńskiei 

Międ tysojuszniczej Komisyi. bawiący od kilku dni. 
na Górnym Mąsku wróciii wczoraj po południu do 
Berlina. Dziś rano w ambasadzie francuskiej odby­
ła się konferencya ambasadorów trzech mrc'rstw 
sojuszniczycn (řVancvi. Anglii i Włoch), na której 
omawiano położenie na Oómym Śląsku oraz wy­
padki we A'roclawiu (napad niemiecki na konsulat 
francuski)

Na Górnym Śląsku nie było wojsk polskich.
Warszawa, 29. sierpnia, (Pat.) Ministe 

ryum spraw woiskowycn komunikuje, że kolporto­
wane przez pisma berlińskie wiadomości o wkro- 
-’eniu wojsk polskich na Górny Śląsk, są niepraw­
dziwa. Wojska polskie nie wkroczyły 
aa Górny Śląsk, zaś wiadomości stwierdzają, 
te władze koalicyjne przedsięwzięły usunięcie nie­
mieckiej policy5 wojskowej (Sicherheitswehry), któ­
rej obecność była powodem wzburzenia ludności. 
General e Rond nie wysłał noty do rządu polskiego.

Warszawa, 29. sierpnia (Pat.) Miiriste- 
ryLJ spra* zagranicznych donosi, że rząd pol­
ski nie otrzymał od generała le Ron­
da. przewodn 'ąc go Komisvi Miedzvsoiuszmczej 
w Opolu, żadnej noty, stwierdzającej jak iby 
wojska polskie wkroczyły na Górny śjsk. Wiado­
mości przeto pism berlińskich, że taka nota została 
postan. przez generała le Ronda do rządu polskie­
go, należy uważać za bezpodstawne I tendencyjne.

Wöfna o mipotteałość.
Zacięte wilki na froncie południowym

Warszawa, 29. sierpnia. (Pat.) (Ko mu­
sika*. »stabil generalnego z dnia 2b-go

vdłuź całego frontu od Gra­

jewa do Wloaawy siatjv kontakt z nieprzyjacielem. 
Na północ od Bełza zacięte walki z arm'ą konną 
Budjtnncgo- którego czołowe oddziały dotarły do 
Tyszowiec- W rejonie Bobrki i świr za 
oddziały nasze odparły parokrotne ataki niepizvla- 
cielskfe I przeszedłszy następnie do energicznej 
kontrakcvl, rozbiły pod Sar nikami parę szwa­
dronów nieprzyjacielskich. Armia generała Pawi len­
ki w nocy z dnia 26 na 27 bm. sforsowała przejście 
przez Dniestr i posuwa się w kierunku północ­
nym.

Warszawa, 30 sierpnia. (Pat.) (Komu­
nikat sztabu generalnego z dnia 29-go 
sierpnia 1920'. Wojska nasze oczyszczając 
przedpola w Hnil Grajewo - Osow iec - Białystok- 
Dr^eść Litewski, zajęły oddz??hmI wypadowymi 

1 Sr cółkę, Łozink*- Orzeszkowo, Czuchy. Podborze 
j i Wachowlcze. Wzdłuż Bugv lokalne walki dla nas 

pomyślne. Odzyskaliśmy tu Horodło. Armia kon­
na Buďennego pósuwa się w kierunku Zamość- 
Kontrakcya nasza w toku. Walki we wschodmej 
Małorolsce mają dla nas przebiec pomyślny. Załe- 
Hśmy szereg miejscowości.

Prawie cała artylerva bolszewicka zniszczona.
Londyn, 29. Sierpnia Biuro Reutera dewia- 

duje się z Warszawy: Polacy zdobyli ogółem dwie 
trzecie artyieryl armii sowieckiej.

Przeniesienie rokowań pokojowych do Rygi.
W a r s z a w a. 29 sierpnia. (Pat.) Rada Obro­

ny Państwa obradowała w piątek w Belwederza 
pod przewodnictwem Naczelnika Państwa nad po­
łożeniem wojskowem i politycznem i postanowiła 
zlecić deiegacyi pokojowej w Mińsku, by wobec tru­
dności porozumienia się z nią, zażądała przeniesie­
nia miejsca rokowań z Mińska do Rygi
Także Czlczerin domaga się przeniesienia rokowań 

pokojowych-
Londyn, 29 sierpnia. Czicztan zwrócił się do 

rządu polskiego, prosząc go o odbycie dalszych roko­
wań poko owych w jednem z miast Estonii.

Rosyg gotowa do zawarcia rozejmu.
i a r y ż, 3C sierpnia. „Temps“ donosi z Kfarsza- 

• wy, że bolszewicy są gotowi po podpisaniu aktu za­
wieszenia broni prowadzić dalsze obrady pokojowe w 
Warszaw u. Rosyjsm tomisarz sprew zagraiucznych 
uda się aus do Brześcia litewskiego na obrady z pri t 
wodmczącym polskiej deiegacyi pokojowej.

Nieporozumienie między Leninem a Trockim.
O e n e w a. 29. sierpnia. Berneńskie »Nouvelle 

Correspondenz« donosi wedle »Corrlere delà Se­
ra«, że między Leninem a Trockim przyszło do po­
ważnych nieporozumień, ponieważ Lenin był prze­
ciwny marszowi na Warszawę, a Trocki przeforso­
wał ten plan.

Trocki naczelnym wodzem bolszewików.
W a r « z a w a, 29. sierpnia. Jak donosi »Ku- 

ryer Warszawski«, wzięci w ostatnich w alkach jeń­
cy bolszewiccy źeznają, że naczelny wódz bolsze­
wicki Tukaczcskij zOotal odwołany. Naczelne do­
wództwo ma objąć sam Trocki.

Z polski.
Rady Fapieża dla Polski.

Rzym, 29 sierpnia. Według dziennika „Id^a Na­
cionále“ Papitż radził Polsce, aby nie wychodziła po 
za gran.ee, a rokowania pokojowa prowadziła w du 
chu pojednawczym.

Trybunał obrony naństwa.
Warszawa, 29 s.erpnia. W „Dzienniku ustaw“ 

Rzeczy pospolitej Polskiej ogłoszono rozporządzenie 
Rady Oororiy Państwa o utworzeniu trybunału obrony 
państw i Będzie to sąd nadzwyczajny dla spraw 
i przestępstw szczególnej wagi. Wyrokować będzie w 
pierwszej i ostatniej insu>ncyi.

Gallcya Wschodnia państwem buforowem?
Haga, 20 sierpria. Jak słychać, Lloyd George 

i Kamieniew omawiali Jakie sprawę wscnoaniej Gali. 
cyn Lloyd George zaproponował utworzenie z niej 
państwa buforowego między Polrką a Ro";ą. Bogaty 
źródła naftowe mają pizypaść nowemu państwu.

Separatyzm Poznania.
Warszawa, 29 sierpnia. „Ku.yer Poranny1'1 

donosi: Do Poznania udała się w tych dniach itomi- 
sya, w skład której wchodzą, były minister 'praw we- 
wnętrznycli Wojciechowski, wicemarszałek se'mu Osiee 
ki i generał Gołogórski Komisya rozpatrywać ma 
sprawy, złączone z tendeneyami separatystycznymi Po. 
znańżkiego. a miedzy irntnr tworzenie oddzielnej ar« 
mii iwzerwćwej.

Załctwienie sprawy Gdańska.
Paryż, 29. sierpnia- »Temps.t sądzi, że poło« 

żenie w Gdańsku zostanie uregulowane w myśl In­
teresów polskich.

E-ikadra amerykańska w drodze do Gdańska?
Warszawa, 29 sierpnia. Wedle telegra­

mów z Waszyngtonu, eskadra aman kańska złożona 
z 14 okrętów wojennych opuściła Wirginię l udała 
się na pełne morze z zapieczętowanymi rozkazanr. 
W skład tej eskadry wchodzą 3 dreadnoughty, 4 
wielkie krąźow mk: oraz kilka mniejszych jednostek. 
Sadzą tu, że okręty te odjechały na Bałtyk, aby 
udać się do Gdańska.

Minister Grabski w Paryżu.
Paryż, 30 sierpnia. Polski minister spraw hnan 

sowych Grabski przybył do Paryża w Cuu podjęcia 
rokowań w sprawie bieżących spraw finansowych, do- 
tfo z powodu wojny n.ezałatw .cnych. Generał Wey- 
gand zaał wczoraj spraw ozoanie z pobytu swego w 
Polsce przed francuskim ministrem wojny.

Z zagranicy.
O desa w rękach generała Wranrla-

Rotterdam, 29. sierpnia. »Daily Mail« do­
nos« z Paryża: Tu przyjęto depesze iskrowe z Ode- 
sy, z Który-* można wmoskowac, że stacya stero­
wa w Odes:e znajduje się w rękacn armii generał* 
Wrangla

Klęski bolszewików na południ1!-
Londyn, 29. sieipnia. »Daily Telegraph« 

nos. z wiarygodnego źródła, że bolszewicy opuścili 
Enzeli po uprzedn. tm zatopieniu okrętów wojennych 
Coty czarnomorskiej. Z innego również pewnego 
źródła wspom* lany dziennik ten podaje w ladomuśd 
o wycoianiu się bo.sze wików z Baku.

Europejska konferencya w sprawie polsko- 
rosyjskie!.

Londyn 29. sierpnia. Wedle donles enia 
dz.enn.ka »Da iy Ma.!« liczą sic w urzędowych ko- 
äcn z zwołaniem europejskiej konferencyi, na 

kiOreJ mianoby stwierdzić obecny s.an rzeczy tych 
obszarćw polsko-rosyjskich, których przynależność 
jest wątpliwa.

Belgia a sprawa polska.
Bruksela, 29 sierpnia Komisya ocnału dla 

spraw Lág.anicznych omawuła sprawozdanie rady mv 
.asirów w sprdwie nolsêiiej Stwierdzono, iz w^zcIkm 
usitcWaiua .tąau powsuily z pobudek narodowych, 
zmieizaj^cjOi u: uur.y&ia.iia niepodległości polski oraz 
do doprowadzenia upragnionego po<oju europejskiego),

ArnFfl a Rosya.
Londyn, 29 sierpnia. (Reuter.) W dobrze po­

informowanych ' ołach utrzymują, że rząd angi^ki 
zmuszony jest w tej chwiu wstrzymać wszelkie wrogie 
kroki skierowane przeciwko rządowi sowietów. Obe­
cnie pols-j i bolszewiccy delegaci w Mińsku winni de­
cydować c sprawie pokoju.



Lloyd George o Rcsyi.
Należy teraz posłuchać, co mówił o Po- 

syi! Mówiąc o niej, uderzył bowiem w ten 
zupełnie odrębny, potępiając despotyzm, obłu­
dę, fałsz i wiarołomstwo bolszewickief <> rzą­
du v sposób tal silny i szczery, że znowu 
żaden z naszych meżow stanu nie mógłby się wyra­
zić odnrennie. Korzystną opinię o rzącLie rosyj­
skim, jaka się szerzy w Anglii, przypisał w znacz­
nej części »prasie subwencyonnwanej« — zamilcza­
jąc oczywiście jakie źródło subwencyi ma na myśli:

Wywnioskowałem — mówił — ze słów delega- 
cyi Partyi Pracy, jak również z pewnej prasy sub- 
wei cyonowanej, że posądza się nas. jakobyśmy brali 
udział w reakcyjnym spisku, który ma rei zniszcze­
nia rządu demokratycznego reprezentującego chlo­
rów i robotników. Owóż jeżeli ktokolwiek miał to 
złudzenie, to ono musiało się rozproszyć od chwili 
ostatniej Wizyty naszych socvalistów w Rosvi (bra­
wa' Jeden z naszych wybitnych socyahstów, po­
wróciwszy stamtąd oświadczył, żt rz id sowiecki 
aie jest ani socvahstycznv. ani demokratyczny, ani 
tez chrzęściaóski i że klasv robotnicze znajduj, się 
tam w warunkach bardzo bliskich ni e v ro! ni etwa 
Przechodzę do op.nu czcigodnego członKa tei Izby, 
który jest szczególnie zręcznym rzecznikiem swojej 
party Mam tu na myśli posła z Prestonu T. Sha- 
wa. Jest to bowiem rzeczą niezwykłej wagi (wobec 
twieidzeń, że ma się tutaj do czynienia z uorgan zo- 
wana konspiracvą wielkich kapitalistów, takich jak 
■a napizykład, przec=w robotnikom i chłopom v Řo- 
syi), ażebyśmy zrozum eli dokładnie, jakie jest po­
łożenie. Oto więc co czcigodny poseł z Prestonu 
powiedział znów przed paru dniami na socyalisfvcz- 
nej konferencyi w Genewie: »Y\ Rosyi niema wol­
ności ani demokracyi, aie tvlko autokratyczne rzą­
dy małej grupy. (Pos. Tliorne: On tego nie powie­
dział, ja tam bv’cni). W nieobecności czcigodnego 
posła z Prestonu przyjmuję to oświadczenie, ale za­
cytuje inne stwierdzenie faktów, które on już nie­
wątpliwie i czynił. Oto co powiedział w unerwie­
nie, wydrukowanym w dzienniku »Ed-uburgh Eve- 
ntng News« z 12 czerwca: »Lud rosyjski poddano 
nietylko uciskowi wojsuowemu, ale też uciskowi 
przemys’ow emu, o jakim robotnicy angielscy nigdy 
nawet n.e śnili«. Nawet pod niniejszj m reakcyjnym 
rządem! (Wesołość w izbie. — Pułkownik Wed­
gwood robi jakiś wykrzyknik). Słuchaliśmy nieje­
dnokrotnie czcigodnego p. posła, jak wysławiał bol- 
szewi7m, teraz więc on musi ś 'ierpieć, jeśli posta­
raní się udowodnię Izbie gmin, a przez Izbę gmin 
krajowi, że w stopie bolszewL-m nie jest Wielką or- 
ganizacyą związków pracy, reprezentujących 6 mi­
lionów w ydyscyplinowanych robotników i 10 milio­
nów wydyscyplinowanych włościan. Całkiem prze­
ciwnie. A ja polegam na zdaniu członków tej Izby, 
kraj zaś czytać będzie godne uwagi artykuły Mr. 
Bertranda Russella. Powinienbym myśleć, że w nim 
jest wszystko, coby go zalecało bolszewikom twe­
sołość). Miał wszelkie kwalifikacye na bolszewika 
(wesołość)-

Pojechał do Rcsyi jako komunista, jako pacyfi­
sta, lako sympatyk bolszewizmu. a potem nap’sal 
sp awozdanie z podróży. Otóż w nient powiedział: 
»Cała istotna władza est w ręku partyi komunisty­
cznej, która liczy okoIo 6PP tysięcy ludzi wśród lu­

dności wynoszącej okolo I?0 milionów«. To zna- 
czv, że ieżtli zredukujemv cyfry do właściwych pzo- 
"OTCyi, 200 tysięcy* w naszymi kraju miałoby rządzić, 
a cała reszta miałaby być rza Lżona. Oznaczałoby 
to zaledwo trzydziestą część związków robotni­
czych w naszym kraju, tak, ze te związki nie mo­
gą sobie wyobrażać, jakoby rząd sowiecki był rzą­
dem związków robotniczych.

Kiedy w Rnsyi rewolucya się dokonała, uzna­
liśmy natychmiast jej rząd zarówno pierwszy iak 
i drugi. Uznaliśmy i trzeci, który był czysto socya- 
listvczny, złożony z tak dobrych socyalistów, jak 
najlepsi siedzący na ławach robotniczych w niniej­
szej Izbie. Uznaliśmy go i popieraliśmy go. Dawa­
liśmy na poparcie amunicyę, tak długo, dopóki Ro- 
sya b Ta wierna swoim związkom (okrzyki: »Wię­
zom«!) Powiadani związkom! (Uderzając z naci­
skiem w7 stół wśród głośnych oklasków). Cóż wart 
bowiem naród, który nie dotrzvmuie swego słowa? 
Rosva była w wolnie przed nami. Francya wmie­
szała się w nią, ażeby poprzeć Rosyę. Belgia, aże- 
bv poprzeć Francvç, a my. ażeby poprzeć Pelgię 
i Francyę. Rosya bWa pierwszą, a mv zgadliśmy 
się. że nikt się nie \w łamie i nie'będzie traktował 
o pokój osobno. Któż złamał słowo? (okrzyki od 
socyalistów: »Car«). Nie, on tego nie uczynił. Mu­
szę »o wyjaśnić ludowi naszego kraju. gdyż aż do 
tej chwili nrowadziło się fałszywą propagandę (Bra­
wa' N'echaj do umysłu ludu dostaną się fakta pra- 
wdziwe. A więc stwierdzam tu na tern mielcu, że 
owe trzv rządy rewolucyjne w Ro«vi zostały uzna­
ne i otrzj mały poparcie, a ieíelismv zerwali z obec­
nym, to nie z powodu, że bvł rewohicviny. ale dla­
tego że złamał wiarę... Sow'etyzm mamy zamiar 
zwalczać tą samą bronią, iaką zwalczamy inne po­
lityczne wierzenia, ? któremi się nie zgadzamy. 
Ostatecznie jedna albo druga stiona będzie tryum­
fować, albo też wynurzy się coś odpowiedniejszego 
do warunków czasu. Jeżeli ktoś tutaj chce głosić 
doktryny sowietyzmu. to się spotkamy, a ja mam 
~~upełne zaufanie w zdrow y rozum ludu w nasz- m 
kraju. (Braw’o). Pokój jest rzeczą zasadniczą dla 
wszystkich w ierzeń, które wąrte są tego, aby ist­
niały. a my uczyniliśmy propozvcyç taką, że gdy­
by rząd sowiecki myślał istotnie o pokoju, to byłby 
ią rrzyjął.

Wiadomość: polityczne.
Polska. (Pomoc rolnicza rzędu pol­

skiego.) Dnia 27. b. m. odbyło się za staraniem 
i pod przewodnictwem prezyden.a ministři w Witosa 
posiedzenie rady ministři w w spiawie pomocy rolni 
czej dla okolic, które ucierpiały przez ostatni najazd 
bolszewicki. Rząd polski uchwalił na ten cel wyzna­
czyć potrzebne tundusze a ministra rolnictwa upuwa 
żnił do rożnych koniecznych zarządzeń ratunkowych.

— (Pobyt generała Weyganda w Kra­
kowie.) Z oka/yi pobytu w Krakowie generała 
Weyganda, posła Jusseranda i lorda drAbernona od­
był się d"ia 27. b. m. wieczoren w Grand Hotelu 
bankiet na czesc tej misyi koalicyjnej. Ze strony pol­
skiej wzięli udział w ban\iecie przedstawiciele wojsko­
wości, miasta i obywatelstwa. W przemówiemacn wy­
głoszono cześc d*a generała Weyganda, dla Francyi 
i dla Anglii. P. jusse,and w odpowiedzi swej podniósł

wielką rolę kulturalną, jaką Polska spełniła i spełniać 
będzie nadal na wschodzie Europy i życzył jej w Lnie- 
niu rrancyi w tej misyi dalszego powodzenia. Generał 
Weygand wniósł toast na cześć armii polskiej, imieniem 
Anglii podziękował generał Racliff. Wieczorem o go- 
dzirie ósmej odjechała misya do Paryża, żegnana na 
dworcu przez licziiy tłum ludności krakowskiej.

— (O wschodnie granice Polski.) 
„Temps“ zastanawiając się nad tern, jakie będą granice 
wschodnie Polski, oświadcza, że rząd francuski pozo­
staje wiernym w decyzyi Rady Najwyższej, zaznacza 
jednakże, że Rada Najwyższa me oświadczyła, czy przy 
odzyskaniu terenów Polacy mają się ściśle trzymać tej 
linii i zaznacza, że w okolicy Grodna ^ Brześcia Li­
tewskiego przesunięcie tej unii na wscnód przyczyniło­
by się w znacznej mierze do zapewnienia bezpieczeń­
stwa gianic Polski Co do frontu, jaki mogłaby zająć 
armia polska w sprawie ukończenia wojny, „Temps“ 
uważa, że jedyną limą, na której mozLvv e jest zatrzy­
manie się annii, est linia, na kturej zatrzymały się ar­
mie aus ryaclde i niemieckie. Byłoby jednak wskazane, 
aby Polska starała się nie naiazić na konflikt polsko- 
litewski. któryby pragnęli wy w lać bclszew.cy. Nie 
naležv iść w ttn sposób na rękę bolszewikom. „ Temps“ 
wyra-a przekonanie, że najżywotniejsze inteiesy pol­
skie wymagają szyi Aicgo i zupełnego porozumienia się 
z naredem litev ikim.

— (Powstanie chłopów na Ukiai- 
n i e.) Na podstawie wiadomości z Ukrainy, przywie­
zionych pi zez kuryerow, pismo „Ukraina“ podaje, że 
na całej Unrai ie prawourzeżnej wybuchły liczne po­
wstania przei ivykc bolszewik, m, kierowane przez ofi­
cerów ukraińskich. Prawie wszystkie ważniejsze drogi 
żelazne, prowadzące doLocwa, znajdują się w rękadi 
puwstafccw.

— (Walki z bolszewikami) Pewien te­
legram z Wais/awy donosi c walkach z bolszewika­
mi: W osiatnich dniach rozpoczęły się ciężkie walki 
w bagnistej dolinie narcwskiej pod Osti cieką i Łom­
żą. Tu bolszewicy zamierzają utorować sobie drogę 
qo Białegostoku i to za każdą cenę. Byty ciężkie straty 
po oou stronach. Widocznie nieprzyjaciel starał się za­
trzymać w okulicy Osowca, aby temsamem Polsce za­
grodzić drogę na Litwę.

— (Generał Weygand o armii pol­
skiej.) Przed odjazdem z Warszawy oświadczył ge­
nerał Weygand pewnemu zastępcy irancuskiego dzien­
nika „Petit Parisien“: Polska armia posiada wszystkie 
żywioły, które stanowią dobrą armię. Brak jej tylko 
dostatecznie wyszkolonego korpusu oficeiskiego i pod­
oficerskiego, któryby przetrwał wszystkie krytyczne 
chwile, iciKie nawiedzie mogą każuą armię. Francya 
jest gotowa Polsce udzielić potrzebnej pomocy tak dłu­
go, aż polska armia będzie miała własny wykwalifiko­
wany korpus oficerski i podoficerski, co jednak potrwa 
długo. Generał kończąc wywody swoje, powiedział: 
Armia polska chce pokoju.

Niemcy. (Po co Trocki jeździł do 
Niemiec?) „Times“ przynoszą bliższe szczegóły 
o pobycie Trockiego w Niemczach. Spotkał on się tam 
nieiylko z przedstawicielami niemieckiego sztabu gene­
ralnego, ale i z reprezentantami rządu niemieckiego. 
Kcnterencye dotyczyły dostawy broni i amur.tcyi dla 
Rosyi przez Niemce w Trocki zobowiązał się złożyć 
zaliczkę w pieniądzach, które ma się uzyskać ze sprze­
daży klejnotów carskich Nadto i rocki pośredniczył 
w sprawie p,zywozu broni do Polski i miał na ręce

F. CHAMPOL.
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ST. ZAKRZEWSKA.

' il.iąjj dalsi
W' rótce po jej urodzeniu umarła nutka — przi 

trzema laty — pozostawiając najstarszej Reg.nie, oprń 
pięciorga rodzeństwa, braci i sióstt do wychowań 
t tego biednego potworka, nieuleczalnego, który umrz 
nie mógł, a życiem zamęczał otoczenie.

j T A ej sandra odkryła pokurczone ciałko, n 
kryte wrzodami Óader nmsLuł w twarzy nie drgn 
o r pozer em, przeciwnie głosem pełnym litości i ro 
czulenia wyrzekła.

— Biedne, małe kociątko i
Dziecina otworzyła z trudem nabrzçkîe powieki, a 

wieuzion? instynktem, że dobie ręce roztoczyły nad 
nią opiekę, nie rozkrzyczała się jak zwykle

Szybko i zręcznie zn via ją siostra Aleksandra od 
stop do głowy, następme złożyła delikatnie ..a kola 
nach Kegiry. W;y ciągnęła z zawiniątka świeże pow'e- 
czenie, newą kołderką zasłała łóżko i położyła ma'ą 
ułożywszy wygodnie. Poczem zamioťa izdebkę, po- 
wynosiła niepotrzebne flaszeczki i słojki, wrzuciła do 
ognia okruszyny, porozrzucane po kątacn papiery 
i płaty, rozchodn.ki zarazków i zaprowadziwszy* po­
rządek w obydwt ch pokciKach, zwróciła się znt w do 
Reginy

— Nie powilin" brać Magdosi do swego łezka. 
Mogłabyś uleciz tej s niej chc • 1

— Trzeba jedna1' pielęgnować biedactwo, dopoki

— Pielęgnowaliby ją lepiej w szpitalu. Jeśli chcesz 
pcftaram się, aby ją przyjęli ?

Regina wyprostowała długą, wiotką postać Gorą­
cy płomień zabłysnął w zmęczonych, znów nieufnych 
oczach.

— Co to... to nigdy ! 'atka nie byłaby się wy­
zbyła z domu żadnego z nas w nzie choroby. 1 mnie 
nie pustna do lazaretu, kiedy zachorowałam na tyfus 
Spełnię mój obowiązek względem rr. łcj, jak go speł­
niali dla mnie, dopóki sił starczy. A jak ich zabraknie.

Rozpaczliwym ruchem rozwartych ramion zdawała 
się obejmować wszystkie możliwe nieszczęścia. Siostra 
Aleksandra odczuła tę dziehą a zarazem chwiejącą się 
duszę, wystawioną na pokusy i niebezpieczeństwa, a 
równocześnie zdolną do bohaterskiego poświęcenia. 
Pomyślała, że to chore maleństwo mogło wprawdzie 
udzielić siostrze zarazków strasznej choroby, lecz było 
może obroną w pokusacn ■ upadku. Lepiej więc zo 
stawić jej ten ciężar, a pomagać tylko, aby, jak mó­
wił i Regina, „tych sił starczyło jak najdłużej“.

— A jakże tam wasze domowe sprawy ? — zapy­
lała siostra.

— Jak zwykle, gorzej być nie może
Gorzki uśmiech wykrzywił szczupła twarz dziew 

czyny. W jednej chwili posunęła się o jakie kilkana 
ście lat, i młoda, zaledwie ośmnastoletnij dziewczyna, 
zrobiła wrażenie starej, skłopotanej kobiety.

— Odkąd pan Chevalier wyrzucił ojca za drzwi, 
odbierając mu zajęcie, nie podobno nam wyżyć z tego 
co zarobię szychem, z dorywczej pracy cjca A wre 
szcie cóż i ja też mogę uszyć, mając to całe gospoda, 
stwo i tyle dzieci na karku? Zęby nie ta dzieciarnia, 
chodziłabym do piącowni, jak inne!

Znów płomień prześlizj; uął się po zmęczonych ry 
sach; lecz tym íaztin wyraził gorące pragnienie. Pra­
cownia, koleżanki, opowiadania, rozmówki, płaca w 
końcu każdego tygooma, a wreszcie i możliwe znajo­

mości na ulicy — wszystko io razem pi odstawiało się 
jej oczom, jazo szczyt marzeń i szczęścia.

Podniecona myślami n itu rzecz y w isuiiony ch pra­
gnień, poszturchnęła małego LudwiSia, przylepiającego 
się do niej silniej jak zwykle, i gorączkowo mówiła 
dalej:

— Nie twierdzę, że żałuję cza.->u poświęconego na 
oprzątanie diicciaini! Lecz nieraz trudno się pogo­
dzić z myślą, że nigdy do niczego nie dojdę!... i całe 
i-ycie może zawsze tylko to samo !...

Stała tak żałosna w zniszczonej spódniczce i przy- 
króik*m kaftanku. Przygasłe oczy, zdawały się namy­
ślać, czy istotnie zawsze tylko ma być „to samo“ a tem 
samem cały los przyszłości zawiązany, zamknięty w tej 
norze, i czy ma się temu losowi poddać — czy prze 
ciwko niemu zjuntować !

Siostra Aleksandra jakby czytała w myślnch dzie­
wczyny. odezwała się z swobodną prostotą:

— 1 ja, moje dziecko, od czterdziestu lat robię za 
wsze „to samo“.

Przygasłe oczy Reginki podniosły się na mówiącą, 
lecz z tym samym co pop-zednio wyrazem zawahania. 
Podążyły potem ku oknu. jedynemu łącznikowi z zp- 
wnefti.nym światem, lecz dostai czającym wabiących 
pokus. Przez te szyby widziała czeladników stolar­
skich, wbijających gwoździe i gipsiarzy swawolnych, 
ubielonych jak cyrkowe błazny. Oknem mogła wvchy- 
lir złotowłosą głowę umieszczając ją powabnie po­
między dwoma doniczkami kwitnącego geranium.

Po chwili zwróciły się znów oczy Reginy ku sza­
rej sukni i białym SKrzydłom zakonu-go czepca i jakby 
tłomaczyć chciała swoje myśli, rzekła

— Siostra, co innego... i ja też co innego... Nie, 
potrzeba roziywc! jak i :cm? klopoto w.

(Cułg da.szy nastąpi.)



reprezentantów niemieckich złożyć znaczniejszt kwoty 
pie> igżne na agitaeyę wśród Niemców gdańskich. Wre­
szcie zauważa „Times“, że do Angl < nadeszła wiado­
mość, iż w okolicy Działdowa Niemcy istotnie doscaj 
czyli broni bolszewikom.

— (Niemiec komendantem bolszewf- 
c k i m.l Starostwo chełmińskie w komunikacie o wo- 
jennem położeniu z dnia 24. b. m. podaje między in­
nymi, że komendantem 76-gc pułku sowieckiego, który 
przebywał w Prasnyszu, jest Niemiec, major Ekber 
W Olsztynie werbowano do armii bolsztwickiej Ni im 
ców. a na dworcach widać jyło pociągi z napisami: 
„Auf nach Warschau - Nieder nrt den Polacken !*

— (Niemcy o prześladowaniu Pola­
ków.) Biuro Wolffa donosi z Berlina: W byłych ob­
szarach plebiscytowych z ach od nio-pruskich, które wró­
ciły pod rządy niemieckie, uj«wniaia się,w ostatnich 
dniach prześladowania ludności polskiej ze strony 
Niemców. Jakkolwiek nie pizyszło do wykroczeń prze­
ciwko żyuu i mieniu, to iediiak polska ludność ucier­
piała wiele W Kisielcu wywleczono proboszcza z ko­
ścioła i zmuszono go do spalenia Dolskiego sztandam. 
Poi B skt pcem wzburzony tłum dopuścił się narusze­
nia granicy. W innych miejscowościach zmuszono pol- 
skic h mieszkańców do opuszczenia swych posiadłości, 
obrażając się im w ypędzeniem. Rząd nietr'ecki nie

* podziela "tego rodzaju gwałtownych wypadków i użyje 
wszelkich środków, aby w obwodach zamieszkałych 
przez ludność polsko-niemiecką utrzymać ład i porzą­
dek Tylko wtedy, gdv się Polakom w Niemczech nie 
będzie działa zacna krzywda, można z dobitnością 
wysrąpii w obronie Niemców w Polsce. — Miejmy na­
dzieję, że rzrd niemiecki dotrzyma przyrzeczenia i że 
nareszcie skończy się martyrologia Polaków w Niem 
czech !

lîosva. (Walka do ostateczności.) Do 
Wiednia nadeszły wiadomości, że scwiecka Rosya po­
stanowiła walczyć do ostateczności. Rżąc) rozporządzi 
ogólną mobilizacyę i prowadzić będzie wojnę aż do 
podbicia Polski. Postanowienie to uzasadniają możli­
wością unadku rządu sowiet kiego, o ileby pokój z 
Polska wypad» na niekorzyść Rosyi. Wobec *ego przy­
puszczają ogólnie, że o bliskim zakończeniu wojny 
mowy być ■ ie może. — Według obliczenia ze strony 
wojskowej wnoszą rosyiskie s;łv zbrome 450 tvsiecy 
ludzi. Pozatem ma Rosya wielkie zapasy lezerwy, 
które obliczają na przeszli mihon ludzi Niedostate­
czne środki przewozowe utrudniają w wielkiej mierze 
przegrupowanie wojsk. Pod żadnym wzp’çdem nie 
myśli Rosya o przystąpieniu do rozpraw kapitulacyj- 
uych.

— 'Dalsze przygotowania wojen ■ 
p e.) edług pewnej depeszy z Londynu miał główno­
dowodzący armii rosyjskiej Tuchaszewskii oświadczyć 
korespondentowi angielskiego dziennika „Daily He­
rald“, że w okresie dziesięciu dni czerwona armia bę­
dzie tak silną jak nigdv dotąd. Rosya sowiecka iesi 
zdecydowana bronić rew olucyi za każdą cenę.

— (Oddziały bolszewickie jeszcze 
f te*a-z przechodzą dr Niemiec.) Uciecz­
ce bolszewickich oddziałów do Niemiec nie ma końca. 
W ubiegły rzwartek przeszłe granicę niemiecką w ok<> 
!icy Oksen dwa sztaby bolszewickie, mianowicie sztab 
10-ej dvwizyi piechoty i główne dowództwo 3-iej dy- 
wizyi konne! Obecnie została cal? grarica polska 
zamknięta przez oddziały polskie.

Francya. (Rada Ligi Narodów.) W Pa- 
ryżu odbędzie się dnia 15 września pos.edzenie Rády 
L gi Narodów; pod- obrady przyjdzie snrawa powia­
tów Eupen i Maimed’. Posiedzenie ma rozstrzygnąć 
wynik głosowania ludowego w fych powiatach, Spra- 
wozdiwcą w tej sprawie budzie brazylijski ambasador 
w Paryżu.

"" Qr.*a ^ V a do rządu francuskie­
go Uziernik francuski „Petit Parisien“ donosi, że 
dyplom a tycziw uelegat republiki irlandzkiej wystoso­
wał pismo do francuskiego prezesa ministr w Mille- 
randa,, prosząc w nim o interwencyę Francyi u rządu 
angicls. 'ego na rzecz Irlandyi. — Czy rząd francuski 
podejmie się pośredn:cfwa o tem dotąd urzedowo nic 
nie ogłoszono.

~ r a.f ? r a n c u s k a o Polsce.) Więk­
szość dzienników frarcuskich składa MiMerandcwi ży- 
czl!nI1? .z P™«1« sukcesów odniesionych w sprawie 
polsjópj pohtyki. „Eclai, “ twierdzi, że Millerard wy- 
kazał w u laru przewid\wania i energii w najkryty- 

kuzysu polskiego. Przez pozyskanie 
- , ]f^noci: Millerand zasłużył sobie obecnie

metylko ókhski sojuszników, ale nawet 
oraz powagę większą od Lloyd Gecrge’a.

m na ż yc *e i śmierć.) Pa-^ ,í íwd0n081 Z Warszawy, że generał Wi ygand, 
opuszczając Warszawę, oświadczył na pożegnanie, iż 
ostatnie tygodnie utwierdziły między Polska "a Francyą 
związek nierozerwalny, przyjaźń na życie i śmierć

i wrogów.

Orobne wiadomość, poiityczne.
— (Komisarz rządowy dla Cieszy, 

.na.) W dniu 21. sierpnia zesta* iozw.ązany wydział 
t minnyj miasta Cieszyna. Równocze me został mino­
wany komisarzem rządowym dla Cieszyna dr. Józef 
Duda.

, — (Dalsze g w alty w Gdańsk u.) W pią­
tek rano został zatrzymany na dvvorcu kolejowym 
gdańskim z rozoorząds enia kolejowej rady robotniczej 
transport złożony z 135 żołnierzy bez broni, wysła 
nych z Grudziądza przez Gdańsk do stacyi Żuków 
na Pomorzu po odbiór i odprowadzenie koni trans- 

w poriowych do Grudziądza
— (Powrót poselstw do Warszawy.) 

Ambasady zagraniczne, które z powodu zagrożenia 
Warszawy przeniosły się do Poznania, wracają do sto­
licy. Pierwsze opuszcza Poznań poselsrwo niemeckie.

— (Bolszewicy w Wilnie.) Z Rygi do­
noszą, iż w Wilnie przyszło do starcia bolszcw:k'w z 
Litwinami, w którym zabito komisarza i 2 czerwono- 
gwardzisićw.

— (Belgijska neutralność.) Ogólne ze­
branie student'w belgijskich których orgąnizacya liczy 
przeszło '0 tysięcy czkmkow, zaprotestowała przeciw­
ko uchwale rządu belgijskiego w sprawie nieprzepusz- 
czema przez terytoryim belgijskie transportów z bro­
nią i amunicyą dla Polski.

— (Marszałek Foch do generała Wey- 
g a n d a.) Marszałek Foch wystosował do generała 
Weyganda telegram, w którvm gratuluje mu świetnego 
rezultatu na froncie polskim i prusi go żeby złożył 
gratulacyę w jego imieniu naczelnemu dowództwu pol­
ski mu.

— (Millerand przed pomnikiem Le 
s z c z y ń s k i e g o‘.) MiUerand przemawiając przed 
pamnikiem Stanisława Leszczyńskiego, wyraził między 
innemi radość z powodu pomyślnych wiadomości nad- 
chodząnch w ostatnich czasach z Polski.

— (Wrzenie w Irlandyi.) W BeTaściewy­
buchły w ostatnią środę poważne rozruchy. Jedną 
osobę zabito, 20 osób zraniono. Dalej donoszą o 
przeszło 40 podpaleniach i o aresztowaniu 30 osób.

— (Konferencya ministrów państw 
skandynawskich.) W Kopenhadze odbywa się 
zjazd ministrów \ wszystkich trzech państw Skandynaw- 
skich: Danii, Szwecyi i Norwegii. Omawiane będą 
sprawy międzynarodowe, między temiż także sprawa 
Ligi Ńaiodów

— (Pozejm między Rosyj a Rumu- 
n i ą.) Według depeszy „Petit Parisien“ podpisane zo­
stały przedwstępne warurld rozejmu między sowietami 
a Rumunią.

Z całego swata
— (Ofiarność robotników) „Przegląd 

Wieczorny“ donosi, że robotnicy warsztat« w i zakła­
dów wojskowych w Poznánu ze względu na ogólne 
położenie państwa uchwalili jednogłośnie wprowadzić 
10-godzinny dzień pracy bez wynagrodzenia za godzi 
ny dodatkowe.

— Hańba tchórzem.) „Kuryer Polski“ pi­
sze: Cłyszymy, że w poważnych kołach obywatelskich 
powstała myśl postawienia na Placu Zielonym olbrzy­
miego obeliska, na którym mają bvć wyryte nazwiska 
tych. którzv w chwili niebezpiecze* stwa uciekli z War­
szawy.

— (Wystąpienia z kościoła ewange­
lickiego.) Według urzędów et o zestawienia w sa­
mej prow. icyi brandenburskiej wypisało się w roku 
zeszłym z kófriołh ewargdiclicgc 502 tys. 620 os ib, 
z czego na Berlin sam przypaoa 41 tys. 438 wystąpień

— (K r w*a,w a biegunka.) W gminie Matsch 
przy Karlsruhe w ciągu niewielu dni zachorowało na 
dezynteryę (krwawą biegunkę) 1200 osób. Liczba wy 
padków sm erteînych bardzo znaczr a.

— ^Zasądzenie komunisto w estoń 
skich.) Przed sądem wojennym w Rewalu stawało 
34 komunistów, oskarżonych o podburzanie i usiłowa- 
ny pr.ewrut. Dwóch oskarżonych zasądzono na śmierć 
trzech na dożywotnie więzienie, ośmiu po 10 lat a 
pięciu po 4 lata ciężkiego więzienia.

— (Strejk generalny w Kiszenie wie.) 
Moskiewskie dzienniki donoszą o ogłoszeniu strejku 
generalnego w Kiczenicwie, w którym biorą udzi 
wszystkie związki zawodowe. Ruch kolejowy ustał; 
miasto jest bez cl Ieba i wody. Gazety przestały wy 
chodzić

Wiadomcécí z bLższycii ; É szyci; stron.
— Yiolny dowóz kukurydzy. Rozporządze­

niem z dnia 25-go sierpnia b. r został dowóz kuku­
rydzy z zagranicy z dniem 1. w rześnia w obręb gra­
nic Republiki niemieckiej dozwolony. To zwolnie­
nie 'oz-ąga się również na wszelkie 'dpaď i kuku­
rydzy, służące za I n ę dla być.a. Natomiast prze­
twory kukury dzane, jako artykuły żywnościowe 
noillegają nadal dotychczasov ym ograniczemom 
dowozowym.

— Dalye zakazy gazet niemieckich. Między­
sojusznicza Komisya zakazała wydawania wycho­
dzącej tu ha catystycznej gazety »Überschi. Morgen­
de Jung«. Zatem zostały zakazane wszystkie trzy 
dzienn V, wychodzące w' drukarni Siwiny. — Także 
wyclicdząu. v Gu Iwcli »Oberschł. \4olksstirm .e«, k 
»Berliner Tageblatt« i »Breslauer Morgenzeitung« i 
zostały dla Karówic i powiatu katowickiego żaka- *» 
zane.

— Produkeya węglowa na gornośTąsKicn K„pni-
rtecíi vynosila we czwartek 26-go sierpnia: Wy­
dobyto węgla 48 601 ton; kolejami wysłano27 369 
to.t ; w agom'w vęglowych dostawiła kolej 3074. 
tyle, ile żądano.

Bytom- Kazdy ubezpieczony od o- 
gnia powinien wiedzieć, że w razie spalenia bu­
dynku, urządzeń gospodarczych lub domowych, to 
towarzystwa zabezpieczeniowe wypłacą mu tylko 
oszacowaną przez taksatorów szkodę. Mamy dwo­
jakie ubezpieczeń a od ognia: pelnowartościow-e l 
połowiczne. Przy pierw szem wynagradza towarzy­
stwo poniesioną stratę w pełnej wartości; w dru­
gim wynadku tylko w połowie. Najlepiej zrozumie­
my to na następującym przykładzie. Gospodarz A. 
ubezpiecza swo^e gospodarstwp w pełnei wartości 
20 tys. marek; nieszczęście chce, że gospodarstwa 
się spali, ale część murów- i nieco urządzenia zosta­
nie uratowana od zagłady. Przychodzą taksatorzy 
i szacują powstałą szkodę na 15 tys. marek, a ponie­
waż jego ubezpieczenie jest pełnowartościowe, 
więc towarzystwo wrypłaca mu cale 15 tys. u arek. 
Drugi gospodarz B. ubezriecza sw-oie gospodarstwo, 
również 20 tys. marek wartające. tylko na w poło­
wiczne: w artości t. j- na 10 tys marek* sn?!i mu 
się, a taksatorzy oszacują szkodę na 15 tys. matek, 
to ubezpieczenie wypłaca mu tylko 7500 mk„ t. j. 
połowę poniesionej szkodv. — Jeśli wartość ubez­
pieczonego gospodarstw a przez poczynione wkłady, 
zakur-v się zwiększy, to należy towarzystwo zawia­
domić i sunie ubezpieczeniową zwdększyć: będzie 
większa oołata, ale też w razie nieszczęścia otrzy ma 
się w.ększe wynagjudzenie. — Elęd.me postępują 
ci. którzy swoje gospooarstwa i dob • tek ponad rze- 
czyw.stą wartość ’ibezpieczaja w nadzie*, że w razie 
spalenia otrzymają większe odszKodov anie, albo­
wiem kiiżae towarzystw > zabezpieczeniowe nagra­
dza tydko stratę oszacowanej szkody. Jeśli sku-ikrem 
biegu c^asu wario-e ubezpk_zonych cbjektów (n. p. 
maszyn i narzędzi roin.czych przez zużycie) 
zmniejszy się, to też wynagredzenie bęć ie mn:ej- 
sze. Każdy zatem gospodarz pcw.rien corocznie 
(najlepiej przy slJadaniu deklaracyi podatkowych) 
również przejrzeć sw- ją pq[ísq od ogn. i i doprw vż- 
szego się ZuStcsować, a uchrc w razie nie-
szczęś.ia od wyrzutów lekkomyślności i większych 
strat.

Cl ropacrów w Bytomskiem. Pew :en chłopak 
przyniósł do szkoły kapi z. :i Pod-r. s !vkc i bc ,vił 
się nim. Mimo, że go nauczyciel r“_minai, by^ uwa­
żał. chî^rak nie z\\. a! na rrzestrogę. Nagle koło 
god ;ny 11-tej nastąpił słraszny wybuch, który 
wszystkie h w szkole przestraszył, a sw awnlnikow; 
rozdarł na strzępy lewą dłoń. Będde to dla synka 
: rraszną karą za nieposłuszeństw o do końca życia 
jego.

Kaicc Zniesienie zakazu przed­
stawień kinematograficznych. Za 
wstawień em się kontrolera powiatowego do ko- 
mcndaira ii wojsk ,r\ ch g icrała Graciera dc- 
zw’olone zostały przedstawienia teatrów kir.ci., ,:o- 
graficznych. Ludność kat «w :cka się juz względnie 
uspohcta i porządek w mieście przywrócono. Atoli 
nie wolno pokazywać obrazków narodowych i poli­
tycznych, a przedstaw :cnia muszą się kończyć o 
godzinie S wieczorem.

Kochio wice w Katów ickiem. 14-Ietma Zofia 
Fagmsi.a wyszła pewnego dma z domu rodziciel­
skiego i dotąd nie w roda. R adzice przypuszczają, 
że ją spotkało nieszczęście. Zagiiijona była wysmu­
kłą dz.ew czy ną, włosy m ała iasne, mówuia dobrze 
po polsku i po niemiecku i była w ciemną sukienkę 

takąż bluzko ubrana. Nosiła broszkę ? fotografią 
swego ojca. Ktooy coś o zaginionej wiedział, niech 
doniesie rcdzicom lub miejscowej poncyi.

Tarn. Góry. (Z p o w i a t uj. Landrat po­
wiatu tarnogórskiego zatw.e.dzil dia 
gminy Wielkie Wilkowuce zwierzchność gmnną: 
Zagrodnik Au^ jsiyn Mainka, komis, sołtysem: zagr. 
Józei Jacek i ślusarz Ignacy W .lczflt komis, law ni­
lami; oberżysta Wiktor Tomsehik zast. ławni.ca. — 
Sprzedaż otrąb. Powiatową przydzielono 
większy zapas otrąb. Właściciele dła mogą ta­
kowe za asygnatami. wystawimeini przez magi­
straty miast i urzędy amtowe nabyć u firm Joszta 
lub M.chacza w Tarnowskich Górach. Zwracamy 
uwagę naszym czytelnikom, że odtąd landratnra 
wykazów na otręby nie wystawia. Cena za cen­
tnar wynosi 36 marek.

Tarit. Góry. Rozbrojenie niemieckie) 
straży obywatelskiej. W mieście naszem 
utwmrzyła się niemiecka straż obywatelska, uzbro­
jona od stóp do głowy. Obecnie, wskutek rozpo­
rządzenia kontrolera powiatowego- została ro~bro- 
jona. Francuzi odebrali jti karabmy i rewolwery.

— Władza powiatowa wydała 25. 8. 
rozporządzenie, na mocy którego każdy kupujący 
mąkę na kartę chlebową test obowiązany po­
brać przynajmniej 20% rrąki jęczmiennej, a kto- 
b\ się wzbran.ał od poboru tejże, to nie otrzyma 
w ogóle żadnej mąki. Powiat bowiem otrzymał zna­
czniejszy zapas mąłu jęczmiennej i ta musi 
upchniętą.



— Cery maksymalne na koniny. 
Rozporządzeń ien z dnia 13 8. ustanowione zostały 
następujące ceny: Za mięso bez kości 6.00 mk. funt; 
z kościami 5.2C mk.; za płuca, wątrobę i t. p. 4.80 
mk.; kiełbasa lepsza 600 mk.: pośledniejsza 5-00 
mk.: tłuszcz 8.00 mk

Ruda w Zabrskiem. Żandaimerya pochwyciła 
opryszka Czepanika z koïon'i »Szczęść Boże«, po* 
szukiwanego przez prokuratora za liczne kradzieże 
i włamania, popełnione w pomiecie raciborskim i 
gluhczvckim.

Toszek w Gliwickiem Przad kilku dniami za­
nosiło się w naszem miasteczku do krwawych za­
burzeń, Polacy i Niemcy stal! z bronią « ręku na­
przeciw siebie. Zawezwany koalicv !nv kontroler 
powiatowy przybył w samą porę. Podjął rokowa­
nia i udało mu się oba obocy sktonić do ułożenia wa­
runków dalszego spółżycia I spółdziałania.

Gliwice. Wziął się na sposób. Pewien 
piwiarz zjawił się do lednego szynkarza, któremu 
piwo dowoził i wyłudził od niego V? tony piwr pod 
pozorem, że firma Jego tego piwa koniecznie po­
trzebuje Oberżysta uwierzvł mu i % tony "iwa 
wydal. Spryciarz atoli zaraz oowiózł te ia tony 
do innego szynkarza i pieniądze natychmiast pobrał 
1 przehulał Po nieiaklmś czasie wyszły szydła 
z wora.

— Z s ą (hu. W piątek przed południem toczy­
ła się rozprawa przed nadzwyczajnym sądem wo­
jennym o zch-adę państwa przeciwko tłómaczowl 
pulkown. Blanszarda. Gabrielowi. Po przeprowa­
dzeniu dowody prawdy, żądał prokurator major Ri- 
cardi na oskarżonego karę śnrerci. Obrońca nato- 
mi?st. domagał się natychmiastowego uwolnienia 
podsądnego z więzienia śledczego, zapłaty 10 000 
marek jako odszkodowania za więzienie śledcze 
1 przyjęci do dalszej służby. Sąd sprawę odroczył 
celem przesłuchania dalszych świadków.

Racibórz. (W y ź s z v podatek obroto­
wy i luksusowy). Wedle rozporządzenia urzę­
du finansowego w Opolu z 12. sierpnia 1920 został 
termin złożeń a pierwszej dtklaracyi do wyższego 
“»udatku obrotou ego i lui susowego przedłużony do 
15. września 1920 r Wyczekuje się atoli, iż termin 
ten bedzie ściśle przestrzegany; po przepisowe for­
mularze do deklaracyi zgłosić się należy zawczasu 
do urzędu podatku obrotowego (Umsarzsteueramt) 
magistratu na ratuszu. 2. piętro.

— (Zagadkowy wypadek). W nocy 
Ł wtoiku na środę zastrzelony został jeden z przy­
wódców raciborskich »Heimatstreuów«. Heinz 
Mohr, powracając automobilem z objazdu w pow. 
kozielskim. — Podobno zabity padł ofiarą kul wła- 
snycn »stosstruplerów «, rozmieszczonych w oko­
licy Nowej Cerkwi i Ciężkowic, którzy, spostrzegł­
szy przeieżdżające auto. chcieli je zatrzymać, a gdy 
szofer na zawołanie nie stanął dali ognia. Kula 
7g.-uchotała Mohrowi czaszkę. — Jeżeli tak jest w 
stocie. natenczas atoli padł Mohr nie ofiarą pJskie 
ÏO powsten a. — jak stoi w ogłoszeniu pośmiertnym, 
zamiszczonein w gazetach niemieckich. — ale ra­
czej niemieckiej zaciekłości

— Fabryka płócien i wyrobów 
lnianych w Kucheln i e ogłasza, że również 
w tvm roku bodzie skupowała od rolników len Jak 
do inne lata.

Kobyla, w Raciborskiem. Z bólem serca przy­
chodzi nam pisać u faktach, które maja miejsce na 
lornym Śląsku. Są one moralnym policzkiem, wy­

nudzonym ludności polskiej przez hakatystyczno u- 
-posobionych księży. Jeden z takich faktów poda­
jmy do wiadomości. Pan Szulc z Kobyli, roznusl- 
.■el „aj.et polskich, był 19. 8. u prob. ks. Wolffa 
» Matkowicach celem odebrania żywności dla 
»w'ojej matki, którą ona już od dawna pobierała. 
Ks. prob. V olff zapytał się zaraz, czy p. Szulc jesz­
cze roznos, gazety polskie. P. Szulc oświadczył- že 
roznosi, a ks. prob, odpowiedział, leżeli gazety bę- 
izie nadal roznosił, to żywności nie otrzyma i może • 
*ob e po nią iść do p. Korfantego. Mówił także, że 
jazety polskie są bardzo brudne i. szkoó ą bardzo 
ksii źom i Kościołowi katolickiemu. — Pr dohne za­
rzuty czynione gazecie polskiej są wierutnem kłam- 
stwem, czego ch s ba dowodzić nie potrzebujemy. 
Silniejszemu jednak niż złość i zabiegi przeciwników 
jest zdrowy instynkt i poczucie narodowe ludu któ­
re nam mechybnie zw vcięstwo przyniesie, w co też 
święcie wierzymy

Sławików, w Raciborskiem. Dnia 22 sierpn'a 
o godz. 3 odbył się tu wiec. Zgromadziło się około 
300 osób- w tern trzecia część kob:et. co iest obła­
wom bardzo pocieszającym I godnym naśladowania. 
Wlec zagaił przewodniczący I udz'e!fł plcr" n M;ce 
Pan Mika rozwodził się w- bardzo pięknych słowacłj 
o naszym Górrjośląsku i jakim: sposobem Górnośiąsk 
dostał się pod obce pancwan e. Następnie zabrała 
głos p. CFmięgcu'a z Ka'owic Zwróeifa się prze- 
dewszystkiem do kob.et wzgl. do matek polskich, 
ażeby baczyły na wychowanie fwrch synów i có­
rek Jako też ostrzegała, by młodzież nie brała u- 
d,‘a‘,i w niemieckich zabawach. !<7cz polskich. Spo­
kojnie wysłuchano przemówień, a zadcwolenie 
wśród wieenwników bvło nagrodą za wygłoszone

mowy. Otwarto dyskusyę. lecz nikt 'losu nie za­
brał Przewodniczący zamknął wiec 1 nakomec od­
śpiewano «Rotę«. Z przeciwników, którzy się licz­
nie stawili- nikt nie przeszkadzał. Wiec zrobił jak 
na naszych ludzi tak i na naszych przeciwników 
bardzo dobre wrażenie.

Budziska pow. raciborski. W niedzielę, dnîa 22. 
sierpnia odbył się wiec w Budziskach na sal* pana 
Brzoski vv najlepszym porządku Słuchacze zgro­
madzili się licznie. Mówca p. Wycisk z Kobyli mó­
wił bardzo rzeczowo i potrafił wzruszyć serca słu­
chaczy, za co mu się należy uznanie. Na wiecu 
zos*ała uchwalona Jednogłośnie rezolucya plebiscy­
towa. Pomimo żc przewodnłczący wzywał do dy- 
skusyi, nikt wdnak słowa nie zabrał przez co oka­
zała się, że wszyscy czują i myślą po polsku, za co 
cześć i sława mieszkańcom Budzisk. Prosimy na­
dal o gorliwa pracę i wytrwałość w naszej świętej 
sprawie narodowej, a Bóg nam będzie błogosławić. 
Na zakończenie wzniesiono trz .otny okrzyk na 
cześć wolne' i niepodległej Polski, poczem ro’''*'z1l 
sie v ïzvscv w na'lepszym spokoju.

Opole (Napad na ks. proboszcza 
Gajdę z W. S t ? n i c z c z.) Ks. proboszcz Gajda 
z WisJJćch- S:ar:i3ztz (w Strzeleckiem) odw edził swoją 
chon matkę w Warmątowicach (w powiecie koziel 
skim). \P czwartek 26. o. m. wracał do domu. Na 
dworcu opolskim musiał czekać trzy godziny na po- 
Piag do '■osowwkiev Dlatego wstąpił do poczekalni 
drugiej !.i.asy. Tam aię znajdował rektor Benkel z Ko­
lonowskiej, który widząc ku. Gajdę opuścił poczekał 
nie. Niedługo przybliżył się do ks. O. pewien czło­
wiek ze iporoka i wyprosił go z poczekalni, poni :waż 
ktoś z księdzem chce mówić. Ks. O. nie przeczuwając 
nic złego wyszedł, natychuiiaot został otoczony przez 
gromadę ludzi, między którymi też niektórzy z parafii 
staniszczowskiej na swojego księdza szczuli. Ks. G. 
widząc niebezpieczeństwo, prosił niektórych urzędm 
kcw o obronę, którzy jednak księdza obsypali wyzwi 
skami i z niego sip v/ysmiali. Dopiero straż francuska 
przywoíaia 6 zielonkćw, którzy mleli ks. O. od napa­
stników obronić Ks O nie chciał iść z zielonkami, 
ler» osU iecznie zgodz ł się na to. Na drodze rzuciła 
się :graja na ksijdza i w straszny sposób znęcała się 
nad niem. Ziclcnknwić byli bezsilni wobec nacierają­
cych napastników Przy jednym domie upadł kÿ. O. 
znpüme zesłabiony i krwią zbroczony. Potem przy­
szedł jeden oficer zielonkćw i odwiózł ks. G. w samo­
chodzie do keszar. — Napad na księdza prob. Gajdę 
jest jednym z tych licznych napadów, urządzanych 
przez n—mieckie szumowiny szowinistyczne, jakie się 
stał* w Opolu powtarzają. Nie ma prawi dnia, żeby 
tu kogoś z Polakcw nie oUto lub okaleczono. Czy t 
policya ;est rzeczywiście tak bezsilną, żeby nie mogła 
położyć końca rozbojowi ulicznemu?

Opole. W czwartek 26. sierpnia przed połu- 
dn:em napadły bojówki niemieckie na Řvnku zna­
nego i ogólnie poważnego obywatela z Pruskowa, 
p. Galusa. i pobiły go niemiłosiernie do krwi. Go­
niono go podobno aż do Szczepanowie, gdyż p 0-, 
będąc na wozie, stara) się wydostać z tłumu i szyb­
ką fazdą uwolnić się od dalszego bicia. Wyglądał 
wprost okropnie, nie do poznania.

Wiadomości ' " i przemysłowe.
— Polski przemysł włókienniczy. Galicya 

1 Śląsk Cieszyński, wielk’ego przemysłu bawełnia­
nego nie posiada, natomiast rozwinięty przemysł 
wełniany, którego ośrodkiem jest miasto Biała w 
Gelicyi Zachodniej i sąsiadujące z nią Bielsko na 

ląsku Cieszyńskim. Fabryki Bielskie wyraL !y 
najprzedniejsze gatunki sukna i kortów i eksporto­
wały swe wyroby na rynki zachodnie i południowe 
europejskie i amerykańskie. Pozatem w Galicyi 
jest rozwinięty drobny przemysł tkacki, wyrabiają­
cy barw ne kilimy, portyery itp. ozdobne wyroby — 
są również tkalnie bawełny i lnu w Andrychowie. 
Kołomyi i Korczynie.

Specyalnością fabryk galicyjskich jest wyrób 
żydowskich tałesów. które rozchodzą się stąd po 
całym świecłe.

Ogomą wartość roczną tkanin galicyjskich, 
przeważnie wełnianych, oceniano przed wojną na 
31.5 mlionów koron z czego wywożono prawie 50 
procent.

Ilość fanryk z nanedem mechanicznym (przę­
dzalnie wełny, tkaln’e bawełny, wełny i lnu) rg. A. 
Szczepańskiego wynosiła przed wojną w całej Ga­
licyi 43 z 5050 robotnikami. Z tej ilości sam pow. 
Bialski obe muje 27 zakładów z 3740 robotnikami.

Śląsk Oeszvński liczy 92 zakładów z 140030 ro­
botnikami.

Stan przedwojenny bvł nastęruiący:
w' przemyśle wełnianym:
20 000 wrzecion francuskich,
10 0O0 wrzecion angielskich,
70 000 wrzecion zgrzebnych oraz
3400 krosi n mechanicznych.
W przemyśle bawełmanym w jednej fabryce 

990 krosien mechanicznych.
W przemyśle Jutowym, lnianvm I konopnym w 

jedne! fabryce:

7inn wrzecion,
295 krosien mechanicznych.
Ogólne zużycie surowców w roku 1913- 1914 

wynosiło:
28 000 ton wełny,
około 1000 ton przędzy bawełnianej, 
około 25 000 juty. lnu i kofiopi.
Fabryki Galicyi ZachrdnieJ i na Śląsku Cie Rzym­

skim, jako będące poza sferą działań woiemych, po­
zostawały czynne podczas całego okresu wTojny, 
iracując głównie dla potrzeb wolska i pod wzglę­
dem technicznym sa w stanie całkowitej sprawno­
ści. Obecna ich wywtórczość z powodu braku su­
rowców 1 opału wynosi ilościn« o około połowy wy­
twórczości przedwojennej, Jakościowo silnie upadła 
produkując tvlko liche gatunki towaru, które ’ednak, 
wyibp wyczerpania rvnku. rnaidują nabywców.

Miesięczna wartość wytwórczości wynosi oko­
ło ęn roń HY) koron

ROZMAITOŚCI.
* Znikające zwierzęta. Niektóre gatunki zwie­

rz)» coraz bardziej znikają. W Wielkiej Brytanii już 
od Ut pięćdziesięciu dziw stanowią wielką :adkoić — 
wkrótce rapewne wyginą do «zczętu. Niedźwiedzi 
i lisów niema tam już zupełni? Bóbr trafia się jesz­
cze we Franty! nao dolnym Roaanem Polować nań 
tam nie wolno, bo jest obawa, że i tak zniknie zupeł­
nie Wśróó ptaków europejskich czajka staje się coraz 
rzadraą. Tępi się ją dla skrzydeł, używanych na ozdo­
bę, jajek i mięsa na pokarm, białka, które po oiwar- 
di.ieniu i polakiercwaniu zastępuje piankę morska. W 
Afryce strusi jest coraz mniej. Zabija się je cila piór. 
Sioni ginie obecnie 40 tysięcy co rok. jtżeli rząd nip 
przedsięwfcżmk śrooków zaradczych, to za lat 30 nie 
bedzie ani udnego słenia. Wielbłąd również staje 
się coraz rzadszym.

* Miasto do sprzedania. Jest niem małe mia­
steczko Beaumarls, położone na wyspie d’Anglescy, 
a liczące 2500 mieszkańców. Dzieje tego miastecz­
ka są starodawne. Należało ono do rodu Bulke- 
ley‘ iw. W jego centrum znajduje się granitowy gro­
bowiec z którym wiąże się wspomnienie tragedyi 
miłosntj. Jest to grobowiec księżniczki Joanny, 
córki króla Jana, który pierwszy uznał przywileje 
parUraentu, a małżonki księcia Llyv'elyn. W cza­
sie oblężenia Montgommery ów książę wziął do nie­
woli kawalera WMhelma de Breon i sprowadził go 
do swojego zamku. W więźniu zakochała się ksU ż- 
"iczka. a kiedy ojciec przyłapał młodą parę na czu- 
łej schadzce, rzucił się na młodzieńca I zabił go. 
Księżniczka wstąpiła do klasztoru j tatr zmarła. Pó­
źniej zakonnice rozproszyły się po świecie, a Ich 
groby uległy profanacyi. Grobowiec księżniczki 
przez dwa i pół stulecia służył Jako sadzawka, w 
Której pojono konie. W 1803 roku lord Bulkeley po­
lecił odnowić grobowiec, a obecnie wystawiono go 
na sprzedaż razem z calem miasteczkiem.

Żarty i dowcipy.
PANNA DO MŁODZIEŃCA.

Odejdź pan, bo mój ojdec Uzle- 
— Czy z marna**
— Nie — ale z kJiem

SZUBRAWIEC.
— Widzisz tego panicza, co idzie przed nami? 
— Aha!
— To straszny szubrawiec.
— Z cifcgo tak sądzisz?
— Ma nowe buty. W tych czasach uczciwi, 

drogą do n ch chyba nie doszedł.
OBRONA NA CZASIE.

Sędzia: A zatem nazwaliście sąsiada: Ly- 
dlęciem.

Oskarżony: Panie sędzio, to me Jest obra. 
za dz ś. gdy bydło takie drogie.

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE1
K«iędzu ukradł ktoś pług, ksiądz bierze cegłę na 

ambonę i woła:
— Jest tu jeden między wami, co mi ukradł 

pług : ucfekaicie od niego, bo rżnę cegłą w niego.
Ludzie odsuwają się na boki od tego, na które­

go mieli nodejrzenie. a ten woła:
— Jegomość, nie rzucajcie; zur?» pług wara 

odniosę.

Nariadem i '-jcioniPin) „Kaiolilu." -potta wycUwnicjei * .
odnowi, dzTalnngci* w Bytunuu — Ri daktoi odpow edzitlnr- 

Fr*ncis2*k uodulł • Ovtomiu.

i'IHMllZ«, w trau i zagranicą
ekspedyo. zamorzk. 
W ławy dom ckład. 

0<tw4zlu z kolei i na kolej.
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